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Roman Dmowski 
akże nam mało o nim mówiono w szkole 

w odrodzonej już Polsce: Istniał, owszem, 

polityk tego nazwiska. — Przewodniczył 
Komitetowi Narodowemu w Paryżu, brał udział 

w Konferencji Pokojowej, Traktat Wersalski 

w imieniu Polski wraz z Paderewskim podpisał, 

przez krótki czas dzierżył tekę ministra spraw 

|. _ zagranicznych no i jako twórca przeciwnie- 

mieckiej orientacjj w czasie wojny, przeciw- 

- nikiem był Piłsudskiego. 

* „  *_7-To jest wszystko, — dosłownie wszystko, 

3» + cośmy się o nim w szkole polskiej, nie zagrani- 
cą wśród obcych, ale w odrodzonym państwie, 

spod. budowę którego on właśnie kładł podwa- 
ży, kctórczo „cu był | 4 
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sanych* podręczników do nauki historii. 

było to w „dobie* usilnego forsowania tzw. 

wychowania państwowego. W ramach progra- 

mu tego wychowania Dmowski nie mógł się 

pomieścić, on, który o państwie polskim my- 

Ślał realnie wtedy, gdy inni marzyć nie śmieli. 

z Myśmy o Dmowskim więcej wiedzieli niż 

„oficjalna” nauka mówiła. 

milczanie i to, że nie można o wielkim pisarzu 

Korciło nas prze- 

mówić w szkole, że jest na indeksie politycz- 
nym. Chcieliśmy znać prawdę historyczną. 

O tym, że Dmowski jest autorem licznych 

książek, że stoi na czele stronnictwa politycz- 

nego, dowiadywaliśmy się od ojców, braci, ko- 

legów starszych. Nasza znajomość 

z Romanem Dmowskim zaczęła się jednak do- 

piero z chwilą poznania „„Myśli nowoczesnego 
Polaka, przypadkiem znalezionych w ojcow- 

bliższa 

skim księgozbiorze. 

Zdobył nas sobie zupełnie tą książką, a ra- 
czej jego myśli w niej zawarte, obleczone w for- 

„Z mę najbardziej prostą, jakże przekonywującą, 

zrozumiałą i bezpośrednią. Urzekły nas te proste 

słowa, wypowiedziane w „Myślach'”, zasugestio- 

nowały siłą przekonania, która uderzała czy- 

telnika, wiarą w naród, w jego wielkość. Zro- 

Jestem Pola- 
kiem — i że polskie mamy obowiązki. Odna- 

leźliśmy właściwy stosunek do narodu, — zdo- 
byliśmy narodowy światopogląd. 

zumieliśmy, co znaczy słowo: 

Odtąd cokolwiek podejmowaliśmy w szkole, 

= „afjakąkolwiek prowadziliśmy pracę społeczną — 

: a garnęliśmy się do niej z nie bylejakim zapa- 
|5 iem wszystko prześwietlone było świa- 

tłem tej idei, którą w „Myślach nowoczesnego 
Polaka" Dmowski nam wpoił. Idea narodu 

  

dowiedzieli 

była bodźcem wszelkich naszych poczynań, mo- 
tywem naczelnym naszej działalności. Przez 

nią nauczyliśmy się patrzeć na Świat, przez nią 
na wszystkie przejawy polskiego życia. Ona to 

sprawiała, że zagłębialiśmy się z pasją w dzieje 
ojczyste że szukaliśmy potwierdzenia często- 

kroć własnych myśli i wyczuć w literaturze pol- 

skiej. Szukaliśmy argumentów do walki o te 

wartości, które jako warte wysiłku przedstawił 

nam Dmowski. 

„Myśli nowoczesnego Polaka* były dla nas 

katechizmem narodowym, zbiorem prawd 

o narodzie tak, jak dla autora były wyznaniem 

jego wiary polskiej. Nauczyły nas myśleć ka- 

  

tegoriami zastanawiać się nad 
przeszłością i przyszłością narodu. 

Pod ich wpływem zapragnęliśmy być współ- 
twórcami przyszłości, świadomymi 
współtwórcami, zdającymi sobie jasno sprawę 
z wielkości zadania i z olbrzymiej odpowie- 
dzialności przed przyszłymi pokoleniami na- 
rodu za losy odbudowanego państwa. 

Dmowski był prze- 
wodnikiem, był naszym prawdziwym wycho- 
wawcą, nauczycielem, choć nie znaliśmy go 
wcale jako człowieka, nie widzieliśmy go ni- 
gdy. Nikt nam go nie narzucał, nikt o nim 
„cudowności* nie opowiadał. 
żadnej legendy. 

narodowymi, 

tej 

duchowym naszym 

Nie było o nim 

A jednak zdobywał nas sobie, młodzieńców 

wówczas, uczniów wyższych klas gimnazjum 
— on, który poważne, głębokie traktaty, po- 

    

licycznie pisał — i dziw tym większy, że tymi 

właśnie dziełami zdobywał. 
Książki Dmowskiego wędrowały w klasach 

z rąk do rąk, zwłaszcza „„Myśli*, które szczer- 
niały, spłowiały, „rozeszły” się prawie od tego 

czytania, w którym ciągle były. A trzeba pa- 

miętać, że egrzemplarze tej książki były rzad- 

kością, bardzo nawet dużą rzadkością, bo roz- 

schwytywano je skoro się tylko gdziekolwiek 

w sprzedaży pojawiły; — wędrowaliśmy więc 

po „antykwariatach*, szperaliśmy godzinami 

całymi, byle je zdobyć. Ambicją każdego było 

mieć conajmniej „Myśli nowoczesnego Polaka" 
na własność. Choćby tylko tę książkę, jeśli 

już nie wszystkie, na których widniało nazwi-, 
sko Dmowskiego. Cena wiele nas nie obcho % 

szaf =iR>= 

dziła. Byle zapłacenie było w naszych może” 
liwościach. Z korepetycyj, z oszczędności tro- 

chę grosza się znalazło — tę przeznaczyliśmy. 

A jeśli udało się wreszcie zdobyć i osiągnąć po 

kilku miesiącach czasem nawet żmudnych: po- 

szukiwań, umieszczaliśmy ją ze szczególną ra- 

dością i dumą w bibliotece własnej podręcznej, 

a raczej w zaczątku biblioteki, która powięk- 
szała się powoli lecz stale co pewien czas prze- 

de wszystkim o książki Dmowskiego. Strze- 

żone odtąd jak skarb najdroższy, najczulszą 

otaczane opieką — stawały się nieodłącznymi 

przyjaciółmi. 

A potem zbieraliśmy się, czytywaliśmy gło- 

śno poszczególne rozdziały. Tłomaczyliśmy, 

egzaminowaliśmy się z wiedzy zdobytej, dysku- 

waliśmy — uczyliśmy wreszcie napamięć frag- 
mentów całych, z „Myśli* przede wszystkim ów 

nieśmiertelny wyjątek od słów się zaczynający: 

Jestem Polakiem. 
W szkole wygłaszaliśmy na zebraniach re- 

feraty, urządzaliśmy akademie, przedstawienia, 

uroczystości, zjazdy, pisaliśmy artykuły, re- 

dagowaliśmy pisma — wszystkiego zaś źródłem 

Tak, do 

Polsce — zaprawialiśmy się 

były „Myśli nowoczesnego Polaka'. 

przyszłej służby 
w szkole Romana Dmowskiego. 

Powiedzieć może to o sobie zapewne nie 

tylko pokolenie, którego jestem przedstawicie- 
lem, a które właśnie weszło w życie — ale cały 

ich szereg, poprzednich i późniejszych, tych co 

idą. Siła bowiem idei, które głosił Dmowski jest 

tak wielka, że przeniknęły nawet do umysłów 

jego przeciwników politycznych i zdecydowa- 

nych wrogów. Dmowski tak wielkim był wy- 

chowawcą i nauczycielem, że i oni wyznać mo- 
gą: gą: „cząstkę Jego odnajdzie każdy z nas w sobie”. 
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Dmowski przedziwnym też był pisarzem. 
Władał stylem pięknym w swej prostocie, od- 
znaczającym się jasnością myśli, której narzę- 
dziem był wspaniałym. Logicznym myślom 
swym nadawał formę jaknajprostrzą, jaknaj- 
bardziej zwartą, aby były zrozumiałe i przystę- 
pne dla chcących się z nimi zapoznać. Nie od- 
czuwał — jak sam powiedział — potrzeby wy- 
wyższania się ani imponowania niezrozumia- 
łością stylu — nie chciał być mędrszym aniżeli 
był, nie pozował, nie bawił się w filozofa. Pisał 
jak mówił: jasno, prosto, dobitnie, a przytym 
dobrze po polsku. W tej prostocie, będącej 
odbiciem jego charakteru i w jasności jego sty- 
lu, świadczącej o wysokiej kulturze duchowej, 
tkwi taki sam urok jaki znajduje się w pieśniach 
Kasprowicza. 

Nim podbija, urzeka, zniewala czytelnika. 
Myślami sugestionuje. Czytelnikowi się zdaje 
że słyszy jego dobitny, wyrazisty głos, widzi je- 
go sugestywne, stalowe oczy — czuje gorące 
serce wielkiego Polaka. Dmowski to bez wąt- 
pienia jeden z najwybitniejszych polskich pro- 
zaików, jeden z największych, bodaj czy nie 
największy z polskich pisarzy politycznych, 
choćby dlatego tylko, że ujrzał ziszczenie swoich 
zamiarów i wysiłków w dziele odbudowanego 
państwa. 

Roman Dmowski nie żyje! — tę straszną 
i niespodziewaną wieść o jego zgonie przyniosły 
na wstępie 1939 roku gazety. — Pogrążyły się 
w smutku i bólu serca polskie, okryły żałobą 
niezliczone szeregi wyznawców jego idei, ucz- 
niów i wychowanków, najbliższych przyjaciół. 
— Przy trumnie wielkiego Polaka przyklęknął 
naród cały: wszystkie warstwy, stany i żyjące 
pokolenia. Pogrzeb olbrzymią, zdumiewającą 
był manifestacją, 

Nie miała w sobie nic z wyreżyserowanej 
uroczystości, urządzonej „pompy”. Żywioło- 
wość ją cechowała, spontaniczność. To naj- 
bliżsi, oddani Dmowskiemu ludzie, odprowa- 
dzali go na miejsce zasłużonego — niestety cza- 
sowego tylko spoczynku, choć utrudzon 
był wielce służbą narodowi naszemu, ciężką 
i odpowiedzialną służbą całego życia swego 
i należał mu się spoczynek wieczny. 

A były ich dziesiątki tysięcy. Szli strapie- s ; ) 
ni, z bólem w sercach, szli za trumną swego 

jwodza i przewodnika z poczucia obowiązku, 
3 Z wewnętrznej potrzeby. Zjechali się naf ten 

smutny obrzęd z odległych stron Polski za pie- 
niądze własne, ciężką pracą zdobyte, wyrze- 
czeniem się zaoszczędzone, choć ich nikt do 
tego nie zmuszał. Zjechali się pomimo dużych 
mrozów w okryciach wiatrem podszytych. 
Jakżeby się tłomaczyli później przed potomny- 
mi ze swej nieobecności na pogrzebie jednego 
z największych Polski synów na przestrzeni 
dziejów — jakżeby ją usprawiedliwili we wła- 
snym sumieniu? 

Tą ofiarnością i spontanicznością uczuć, 
tym odczuciem wielkości chwili, niezwyką 
prostotą, udziałem tłumów, które nie dla cie- 
kawości w nim uczestniczyły — pogrzeb Ro- 
mana Dmowskiego był wspaniały, hetmański. 
To naród szedł za trumną swego Hetmana. 

Był nim Dmowski, rząd dusz sprawował w 
narodzie, prowadził go ku wielkości, drogi wy- 
tyczał na przyszłość — posiadał największy au- 
torytet moralny, a jednocześnie żadnego "nie 
miał w państwie stanowiska, człowiekiem był 
ubogim. 

Doprawdy zadziwiające to jego władztwo! 
Najbardziej charakterystyczne dla jego olbrzy- 
miej postaci, że zrzekłszy się godności i zaszczy- 
tów mocą swej władzy moralnej przygotowy- 
wał prawdziwe zjednoczenie narodu, że temu 
celowi po odbudowaniu państwa życie swe po- 
święcił. Nie poszedł do końca na żadne kompro- 
misy i osiągnął zwycięstwo, bo ideje jego prze- 
niknęły społeczeństwo polskie do tego stopnia, 
że nawet nieprzyjaciele polityczni przyjmowali 
je jako swoje. 

Wielu miał wrogów, a trzeba zaznaczyć, 
że celowo był przemilczany, że nie mówiono 
o jego olbrzymich zasługach, dla państwa, o 
jego działalności pisarskiej, że nawet starano 
się z ohydzić w oczach społeczeństwa jego oso- 
bę, że prawdę oczywistą nietylko ukrywano ale 
I fałszowano, 

Typowy i bardzo dużo mówiący o tym jest 
na przykład fakt, który się zdarzył niedawno. 
Wysoki urzędnik państwowy zwrócił się pew- 
nego dnia do znajomego swego, o którym wie- 
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dział, że jest narodowcem, z prośbą o pożycze- 
nie jakiegoś dzieła Dmowskiego. Chciałby je bo- 
wiem przeczytać, Tyle o Dmowskim ostatnio 
z okazji jego śmierci pisano w gazetach, tyle 
mówiono o jego zasługach, o jego wspaniałych 
książkach! (Nie miał dotąd sposobności z 
Dmowskim się zaznajomić, mało o nim na- 
wet słyszał, więc chciałby się przekonać teraz 
sam o wielkości tego pisarza i polityka. Otrzy- 
mał „Politykę polską i odbudowanie państwa” 
ze zbiorowego wydania pism, wydawanych 
właśnie przez Gmachowskiego z Częstochowy. 
W czas jakiś potem odniósł pożyczoną książkę 
l zwracając ją z ogromnym podziękowaniem, 
powiedział: 

— Panie inżynierze — ależ to wspaniałe 
dzieło! Przecież w nim nakreślone są zadania 
polityki polskiej nietylko na dziesiątki lat na- 
przód, ale na setki całe. Kupiłem je właśnie, 
a portret Dmowskiego zadedykowałem swoim 
dwom synom, aby, gdy dorosną i będą się zaj- 
mować polityką, z jego dzieł czerpali wskazania. 

Ileż takich faktów możnaby zanotować te- 
raz. Największą tragedią dużej części społe- 
czeństwa naszego jest to właśnie, — że uprze- 
dzeniem niesłusznym wiedziona nie zna Dmow- 
skiego, że nie potrafiła się zdobyć na przeczy- 
tanie jego dzieł, że nie dostrzegła jego roli w 
życiu Polski. 
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Pogrzeb Womiuna Dmowskiego 

(fragment poematu) 

Milczą tłumy na rynku — wyprężone roty, 
buczą serca — srebrzyste, rozszalałe młoty. 
Sztandary — ciężkie skrzydła przy drzewcach obwisły, 
W arszawo! 

Mróz od zamku! Mróz idzie od Wisły! 

Oto znów się zasłona w świątyni rozdarła... 
Nie ujrzysz Go Warszawo, bo masz oczy karła — 
jakże ci skronie karle kryć gwiezdną egidą? 
To nie zorze cię palą — to rumieńce wstydu! 

„..już otwarto katedrę... 
już idą w ulicę 

On — płomień gorejący przez zimną stolicę... 
Wichbr powiał po szeregach... rze coraz 
Zerwały się sztandary i biją powietrze! 

bledsze... 

Jęk się zerwał ze dzwonów... jęk piersi rozsadzi... 
Niosą trumnę. 

Jej ciężar na serca się kładzie... 
l aż zachwiał się naród i zgiął się przybity — 
Ta trumna jest za ciężka dla Rzeczposbpolitej!... 
— W tej trumnie, jak w kołysce drzemią przyszłe wieki. 
Niosą: Go. 

Wiatr od zamku! Mroźny wiatr od rzeki... 

Lecz znów prężą się piersi, bo tak On powiedział. 
Ruszył tłum w Wielką Polskę po moście Kierbedzia. 

ldą. 
Płomień na moście gorzeje... gorzeje... 

z przeszłością się spotkały wszystkie przyszłe dzieje, 
podają sobie dłonie, a jasność się żarzy, 
sztandary szumią górą, jak skrzydła busarzy! — 

Wśród ciszy przeraźliwej grzmot werbli w ulicy — 
— to tętent spod Grunwaldu! 

To szarża konnicy! — 
Dźwięk dzwonów tryska w niebo, dźwięk serca omotał! 

to Szczerbiec bo raz wtóry bije w Złote Wrota! — 

To ten dźwięk, dźwięk natcbniony smaga aż do bólu! — 
to krzyk przyszłych pokoleń: — prowadź! prowadź! 

króluj! — 
to wstają w boryzoncie złociści trębacze! — 
to naród znalazł siebie i dlatego płacze!... 

! 

Most się w wieczność wydłuża coraz wyżej... wyżej... 
Idą tłumy, sztandary, ryngrafy i krzyże, 
na most wkracza Historia zwycięska i dumna!... 

Biją dzwony... 
Po moście płynie prosta trumna. 

Konstanty Dobrzyński 

"powodzeniem w 

Ogromnie dużo jest jeszcze małości w życiu 
polskim, ogromny brak charakterów, dużo 
tchórzostwa natomiast. Nie pisano o Dmow- 
skim, nawet wtedy, gdy go uznawano, bo oba- 
wiano się przykrych konsekwencyj i następstw. 
Wygodniej było po prostu nie pisać — wygod- 
niej było milczeć, za to interesy szły dobrze! 
O krzywdzie, Polsce wyrządzanej, nie pomyśla- 
no jednak! 

Dmowski za życia mało był znany jako czło- 
wiek — nawet swoim zwolennikom. Znano 
jego dzieła i ideje, których był twórcą, znano 
jego działalność polityczną, ale o Dmowskim- 
człowieku wiedziano nie wiele. Dlaczego? Otóż 
Dmowski nie lubił narzucać się narodowi swoją 
osobą, starał się wysuwać zawsze naprzód spra- 
wę, dzieła, w które kładł całego siebie bez re- 
szty. Nigdy nie myślał o zaszczytach, nie dbał 
o papularność, a nawet wręcz tak postępował, 
jakby chciał być niepopularny. Na dowód przy- 
toczę choćby fragment rozmowy, której świad- 
kiem był artysta malarz z Warszawy Jan Baj- 
kowski: 

»... Gdy pewnego razu Dmowski wygła- 
szał jakiś pogląd, mocno niepopularny, ktoś 
z boku rzucił: 

— Ale co powie opinia publiczna? 
Dmowski powoli zwrócił głowę ku mówią- 

cemu i powiedział twardo: 
Mocny człowiek nie liczy się z opinią ogółu, 

ale mu ją narzuca.* 
Tak postępował też całe życie, i jako czło- 

wiek żelaznego charakteru, nieugiętej woli, ogó- 
łowi polskiemu istotnie ideje swe, bardzo nawet 
rewolucyjne, narzucił. 

Temu swemu stanowisku dał jeszcze raz wy- 
raz w słowach: „Nie trzeba sobie sztucznie ro- 
bić popularności i nie trzeba doznawać zawrotu 
głowy na wyżynach, to wtedy się nie spadnie”. 

Dmowski był wybitnym mówcą, posiadał 
dar sugestywnego przemawiania, głos donośny 
— a jednak rzadko występował publicznie na 
wielkich zebraniach, wiecach. Nie lubił prze- 
mawiać do tłumów, nie miał w sobie nic z try- 
buna ludowego, chociaż powodzenie całej akcji 
politycznej, zwłaszcza na Konferencji Pokojo- 
wej swoim zdolnościom mówienia w dużej mie- 
rze zawdzięczał. Oto, co o tym pisze publi- 

rónieniu spraw cieszyli 
prawnicy, chociaż jeden z delegatów mniejszych 
krajów, który zrobił największe wrażenie na 
przedstawicielach mocarstw większych nie na- 
leżał do palestry. Kierownik delegacji polskiej, 
Roman Dmowski, obrazowy, przekonywujący 
mówca, zwięzły polemista i pomysłowy obroń- 
ca, któremu nigdy nie brakło słów, porównania, 
argumentu ad hominem lub szybkiej i ciętej 
odpowiedzi, zjednał sobie arbitrów, pomimo, że 
z początku zaliczali się do jego przeciwników — 
fakt znamienny, jeśli zważymy, że działo się to 
w zgromadzeniu, gdzie potężne wpływy sprze- 
ciwiały się niektórym Żżądaniom zmartwych- 
wstającej Polski. Wrześniowa mowa Dmow- 
skiego o przyszłości Galicji wschodniej była 
prawdziwym arcydziełem. 

Wszystko podkreśla charakterystyczny dla 
Dmowskiego rys — skromność, prostotę, bez- 
interesowność do najwyższego stopnia posunię- 
tą. „,Jak najmniej dla siebie, jak najwięcej dla 
Polski" — te jego słowa były dla niego zasadą 
postępowania. Nie sprzeniewierzył się jej ni- 
gdy, całym życiem swoim natomiast potwier- 
dził. Ona jednak była zapewne i powodem, 
dla którego nie dużo wiedzieliśmy o Dmow- 
skim - człowieku za jego życia. A Dmowski to 
nie tylko genialny mąż stanu, to nie tylko naj- 
wybitniejszy pisarz polityczny, ale także i prze- 
de wszystkim wielki człowiek, wielki charakter. 

Dmowski był wcieleniem, syntezą jakgdyby 
wszystkich najlepszych cech narodu naszego, 
wykwitem najpiękniejszym jego zachodniej 
kultury. Wszystkie te wartości duchowe, o któ- 
rych ucieleśnienie w narodzie tylu się wielkich 
trudziło wychowawców, zbiegło się w jego ol- 
brzymiej postaci: talent, wyobraźnia, intuicja 
największych twórców — umysł rozległy, roz- 
tropność, cechująca najwybitniejszych mężów 
stanu — jasność, logiczność myśli i wiedza 
mędrca — sugestywność słowa i dar przekony- 
wania mówcy realizatorska umiejętność 
wprowadzania w czyn myśli, dokonywania za- 
dań olbrzymich — i charakter mocnego, szla- 
chetnego, pełnego człowieka. 

SĘ 

  

  

  
  

   



Stanisław Sedlaczek 
  

Roman Dmowski a harcerstwo 
ie uczą się o Nim harcerze i harcerki 
w swoich podręcznikach, a gdy im po- 
wiemy, że z Niego jest ideologii har- 
cerskiej część ogromna i zasadnicza — 

zdziwią się. Jakto! „„Apolityczne* harcerstwo 
jest z ducha takiego wybitnego „polityka”, czło- 
wieka, „którego partia wzięła sobie za postać 
sztandarową”? 

I oto na tym właśnie polega nieporozumie- 
nie, że w Dmowskim widzi się polityka, działa- 
cza, człowieka walki, a zapomina o Dmowskim- 

wychowawcy, twórcy zjednoczenia narodowe- 
go, tego zjednoczenia dusz w zasadniczych 
dogmatach życia Narodu, które dziś już więk- 
sze święci triumfy, niż to wynika z pozorów, 
z zewnętrznej obserwacji rzeczywistości polskiej, 
które jutro będzie podstawą Katolickiego Pań- 
stwa Polskiego Narodu. 

O tym właśnie musi pamiętać harcerstwo, że 
jego wszechpolskość, że jego wszechstanowość, 
że jego ideologia wiernej, a rozumnej służby 
Ojczyźnie wywodzi się stamtąd, skąd się wy- 
wodzi cały ruch harcerski: z Zetu, a Zet wy- 
wodzi się z Ligi Narodowej, czym zaś w Lidze 
był Dmowski, jak z niej pozbył się masonów 
i jak uczynił ją środowiskiem-narzędziem służby 
tylko Polsce — dzisiejsze pokolenie starszej 
młodzieży wie lepiej bodaj od tego pokolenia, 
w którym harcerstwo powstało. 

Dla naszego pokolenia młodzieży bowiem, 
dziś ludzi dorosłych, Dmowski był nieraz „nie- 
znanym wychowawcą”. Szliśmy za Nim — nie 
wiedząc o tym. Co więcej — szliśmy za Nim, 
jak i dziś wielu, walcząc z Nim. To paradoks, 
a jednak tak było! Pierwsze moje lata w Zecie, 
zarazem te lata, kiedy powstawało harcerstwo, 
to lata walki Zetu z Ligą — po rozłamie. Pa- 
miętam gorące boje „młodych wszechpolaków* 
ze „starymi endekami' w Czytelni Akademic- 
kiej we Lwowie, gorące dysputy na temat straj- 
ku szkolnego w b. Królestwie, gdy Dmowski 
miał cywilną odwagę rzucić hasło przerwania 

__ swajku, na dalszą metę szkodliwego, a kierow- 
inietwo. Zetu byso.zą. dalszym strajkiem. , Dziś 
błade to i niezrożumiałe, co tu piszę, co tam nas * 
jakiś strajk obchodzi, ale wtedy strajk szkolny 
przez kilka lat był bodaj zagadnieniem najbar- 
dziej zajmującym umysły. 

Jeszcze większe różnice były między Ligą, 
a wcześniej niż Zet oderwanym od niej odłam- 
kiem Zetu — Zarzewiem. A jednak, gdzie był- 
by i Zet i Zarzewie, gdyby nie Dmowskiego 
działalność oczyszczająca obóz narodowy — 
niepodległościowy, od przedstawicieli „obcych 
agentur''? 

W aktualnej „polityce akademickiej" prze- 
ciwstawialiśmy się Dmowskiemu, ale wszech- * 
polskości, nacjonalizmu, opierania czynów na 
rozumie, a nie na porywach, uczyliśmy się w 
szkole Dmowskiego. 

Jakże się otwierały oczy studenta, gdy go 
wprowadzano do „gron wszechpolskich”, „gru- 
py Zetowej”, „koła braterskiego*! Tak, czuliś- 

my się we Lwowie Polakami, zamiast „Boże, 
wspieraj nam cesarza” śpiewaliśmy na galów- 
kach szkolnych „Boże, wspieraj polski Naród* 
— ale jakieś to poczucie polskości było „literac- 
kie”, jakieś jak z bajki, jak ze snu. Warszawa 
była dla nas jakaś rosyjska; tak było, czegoż się 
fałszywie wstydzić, przyznawać do tego, czy 
nasza to była wina? Poznań? Poznań był gdzieś 
na innej planecie. A dóm mój rodzinny nie był 
domem odciętym od polskości, były w nim ja- 
kieś niejasne tradycje powstańcze, Ojciec czyn- 
nie pracował w różnych organizacjach i o uszy 
moje odbijało się w domu więcej może spraw 
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polskich, niż w innych domach. A jednak pol- 
skość, patriotyzm, zamyłkał się w ciasnym kręgu 

k. Galicji. W szkole język wykładowy był 
polski, duch w świetnym gimnazjum pobernar- 
dyńskim — polski, czytało się mnóstwo, a jed- 
nak tę rzeczywistą Polskę, wielką, nie uznającą 
granic zaborów, jedyną — zobaczyłem dopiero 
w ciasnym pokoj u tajnych zebrań O. M. N. 

O Dmowskim na razie nic nie słyszeliśmy 
— potem, że dokonywa zbrodni narodowej ła- 
miąc strajk szkolny. Ale między jednem a dru- 
giem przyszły „Myśli nowoczesnego Polaka”, 
Balickiego „Egoizm narodowy, później zjawiła 
się skaGodaj polskim poświęcona Wasilewskiego 
„Myśl przebudowy 

Dziwnie szybko szła przebudowa dusz. Źle 
mówię „przebudowa'”, bo one były polskie, na- 
rodowe jakież mogły być inne? Ale spały! 
Szło więc szybko przebudzenie, rozbudzenie już 
nie tylko poczucia wszechpolskości, ale po- 
czucia odpowiedzialności za Pol- 
skę, a w pierwszej mierze na rówieśników 
i młodszych, szła nauka używania rozumu w 
sprawach publicznych. 

Może największego przełomu dokonała książ- 
ka „Rosja, Niemcy i kwestia polska*. Mam do 
dziś egzemplarz z tamtych czasów i widzę, jak 
jest „wyczytany'. Hodowanych przez dobrą 
Austrią w nienawiści ku złym Moskalom, może 
najbardziej poglądowo uczyła ta książka my- 
ślenia — polskiego. 

„Nie był ci On trzciną, chwiejącą się od wiatru i za 
mi miękkimi szatami nie gonił, prorokiem i więcej niż pro- 
rokiem ci naszym na ziemi był. (Z kazania ks. prał. 
Marcelego Nowakowskiego w Katedrze Królewskiej). 

Starsi od nas, — moje pokolenie w ośrodku 
harce srstwa było już drugim z rzędu — wcze- 
śniej przeszli tę szkołę wszechpolską. Ci, co za- 
kładali harcerstwo przy Sokole, byli bezpośred- 
nio przez Ligę związani z Dmowskim: Ś. p: 
Wyrzykowski, ś.p. Biega, $.p. Grodyński i 
Osobne miejsce należy się ś. p. ks. Kazimierzowi 
Lutosławskiemu, twórcy dzieł podstawowych 
dla ideologii harcerskiej, należącemu do rodziny 
tak bliskiej Pana Romana. 
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Zakończenie artykułu p. t. „Co nas czeka? 

PAN Pau, PPL 
— z cyklu o przyszłym ustroju Polski. 

W. ostatnich czasach przepiękny hymn- 
wyznanie harcerskie, Giertycha „My nowe po- 
kolenie" jakby klamrą spina dawne i nowe lata 
ideowej twórczości harcerskiej. Jego autor jest 
przecie także wychowankiem Dmowskiego, jed- 
nym z ostatnich — za życia wielkiego wycho- 
wawcy. Za życia! Bo już tak jest, że największy 
wpływ mają wielkie duchy dopiero po śmierci 

„Unieście go na rękach wysoko, wysoko, 
. niech jeszcze raz swój Naród obejmie wkrąg wzrokiem. 

I niech mi wolno będzie ten szkic, na cielesnej. WRS 
zakończyć osobistych wspomnieniach oparty, 

już bardzo osobistym wspomnieniem... 
„Uroczyste nabożeństwo żałobne w Farze 

poznańskiej. Ściska się serce ibólem, jakby od- 
szedł ktoś bliski, najbliższy, kogo bez łez w 
oczach wspominać nie można. Czuje się, że 
wszystkie dokoła serca ściśnięte są bólem i smut- 
kiem.... 

A równocześnie — o dziwne serce ludz- 
kie — przeżywa się jakiś triumf radosny, jakieś 
mocne przekonanie, że odszedł od nas tylko 
ciałem. swoim. Roman- Dmowski, ale duch Jego 

jest w nas, jest w milionach Polaków, że ta 
śmierć wyzwala nowe siły w Narodzie, że była 
ona potrzebna, aby wpływ Dmowskiego jeszcze 
bardziej spotężniał i uświadomił się w sercach 
polskie 

Dzień śmierci Świętych Pańskich obchodzi-4 
my jako dzień ich narodzin dla nieba. Dzief 
śmierci Dmowskiego, da Bóg, będzie Naród ob- 
chodził jako dzień Jego narodzin dla całego 
Narodu, czerpiąc z wspomnień o Nim i z nauk 
Jego nowe siły i zawsze żywe wskazania. 

'8 Jstatni apel 

Biją dzwony, czarne dzwony, 
naród w czerni zbladł i klęknął... 
Biją dzwony, czarne dzwony, 
czarne pieśni, czarne tony, 

czarnym dzwonom serca 'pękną... 

Unieście Go na rękach wysoko, wysoko, 
w aureoli rwielkości niech świeci, niech płynie, | 
niech jeszcze raz swój naród obejmie wkrąg wzrokiem, 
jeszcze raz, już ostatni, w ostatniej godzinie... 

I nieście Go „«gorem, nieście ścieżką polną, 
borami szumiącymi, i pachnącą glebą... 
Na trumnę Mu połóżcie ciche polskie niebo 
i słońce, Jego słońce, promienne jak wolność. 

Jak cicbo... jak krtań dławi, jak rani ta cisza... 
jak mogłeś tak okrutnie na ten cios pozwolić? 
Romanie Dmowski, zostań... nie odcbódź, to boli! 
Romanie Dmowski! Wodzu! Nie odchódź! Czy słyszysz?! 

Myśmy Ci w sercach naszych wznieśli cbram Świetlany, 
wielkością Twą liśmy, jak codziennym chlebem... 
A Tyś nam dzisiaj zadał tak straszliwą ranę, 
a Ty nam dzisiaj zgonem zdjąłeś słońce z Nieba... 

Nieście trumnę polami, powoli... powoli... 
w zapłakany firmament rozwarty na oścież, 
unieście ją na tęczy, na gwiezdnym cokole, 
niech świeci, jak drogowskaz do nieśmiertelności... 

Wodzu! Apel ostatni. Stawają kolumny, 
Twoje karne szeregi i kadry szturmowe. 
Prężymy się na baczność, wznosząc barde głowy, 
jak kazałeś... 

Przeglądu dokonujesz z trumny. 

ldą w ciszy kolumny, czwórkami zachodzą, 
Biały Orzeł swe skrzydła do lotu rozwinął... 
„tylko dzisiaj nam wybacz te izy, które płyną... 
i ten szloch, który piersi rozsadza nam... 

Wodzu!... 

Konstanty Dobrzyński    
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Reportaż historyczny 
  

Trzy B polityki niemieckiej 
„Dziś do nas należą Niemcy, 
a jutro cały świat. 

Historia się powtarza! 

Aby zrozumieć ostatnie przeobrażenia karty 
politycznej Europy, cofnijmy się o kilkadziesiąt 
lac wstecz do historii Niemiec. 

Rok 1871. W Niemczech panuje cesarz 
Wilhelm I, którego celem było odzyskanie 
wszystkich ziem zajmowanych kiedykolwiek 
przez Germanów. . 

Sukcesy terytorialne postępują w ślad za 
przebiegłą polityką. Pokonana pod Sedanem 
Francja zgadza się na odstąpienie Alzacji i Lo- 
taryngii oraz na zapłacenie: 5-miliardowego od- 
szkodowania wojennego. 

Następca Fryderyk ILI. panuje niespełna 100 
dni; syn jego Wilhelm II. (1888—1918) za 
główne swe zadanie uważał rozwój Niemiec na 
morzu, wzrost floty niemieckiej, poszukiwanie 
rynków zbytu i kolonii. 

Niemcy świetnie się rozwijają pod wzglę- 
dem przemysłowym i handlowym; prześcigają 
Francję, konkurują z Anglią. 

Przekopanie kanału między Renem a Elbą, 
drugiego kilońskiego łączącego Bałtyk z mo- 
rzem Północnym, (przyczynia się do ułatwienia 
handlu i komunikacji wewnątrz kraju. 

Otrzymanie kolonii nie zadowala ich prag- 
nień i ambicyj; opanować Bliski Wschód — oto 
hasło dnia. Opanować drogę handlową na 
wschód poprzez Dunaj, półwysep bałkański, 
Azję Mniejszą, Syrię i Mezopotamię, 

Trzy miasta stają się symbolem polityki ko- 
lonialnej: Berlin — Bagdad — Basra. 

Trzy B — trasa kolei, wybudowanej przez 
Niemcy — po otrzymaniu na to pozwolenia 
od Turcji — kolei łączącej stolicę z morzem 
Marmara i ciągnącej się aż do zatoki Perskiej. 
Od europejskiej przechodzi do polityki świa 
towej. 

Promotorami tej „najnowszej” linii poli- 
jtycznej byli: kanclerz Biilow, Tirpicz i sam Wil- 

„moralnie i prawnie* winne przynależeć do 
Niemiec: Austria, Sudety, Szleswig, Holsztyn, 
Gdańsk, Pomorze, Wielkopolska, Śląsk. 

Cyfry też mają swoistą wymowę. 

Przed marcem 1938 Niemcy liczyły 470.665 
km” i 68 milionów mieszkańców. Co do wiel- 
kości obszaru Niemcy były na czwartym miej- 
scu w Europie, po Rosji, Hiszpanii, Francji. 

Przez aneksję Austrii obszar terytorium Nie- 
miec powiększył się o 83.833 km? i o 7 milio- 
nów ludności. Gdy dodamy do tego 26.000 
km* (Traktatem Wersalskim Niemcy utraciły 
286 km” na rzecz Czech) i 3 miliony ludności, 
przyłączonej do Niemiec przez zajecie Sudetów, 
otrzymamy cyfrę 580.498 km? i 78 milionów 
ludności — obszar i ludność dzisiejszych Nie- 
miec. 

Teryrorium dzisiejszych Niemiec jest 
o 30.000 km* większe, niż obszar z 1914 roku. 
Ludność Niemiec wynosi tyle, co liczba miesz- 
kańców Francji (42 mil.) + ludność Polski 
(35 mil.). 

Roman Dmowski w „Polityce polskiej i od- 
budowaniu państwa”, książce wydanej w 1925 
rolku, tak pisze o Austrii: 

„Ziemie stanowiące dziś Republikę Austriac- 
ką, prędzej czy później staną się częścią państwa 
niemieckiego. Temu żadna siła nie przeszkodzi, 
bo to jest koniecznością życia. 

Polityka Hitlera ma ambicje stać się poli- 
tyką Światową, której wykładnikiem ma być 
ekspansja na Bliski Wschód. 

Aby utorować drogę tej ekspansji, ministro- 
wie niemieccy składają wizyty w stolicach 
państw, leżących ma południowym wschodzie 
Europy. 

Jako zakończenie przytoczę wyjątek z roz- 
mowy Bolesława Rudzkiego (Czechosłowacja 
z bliska, Tęcza, sierpień 1938) z henleinowcem: 

My jesteśmy cierpliwi. Może zaczekamy 
czas jakiś (z przyłączeniem Sudetów do Nie- 
miec). Nie wiadomo jednak, czy Fiihrer będzie 
czekał. Jemu spieszno zabrać się do innych, 
a przede wszystkim do Polski... 

— Do Polski? 
— Co się pan tak dziwi? Przecież, gdy za- 

łatwi sprawę z Czechami, zajmie się Gdańskiem, 
„korytarzem, Poznańskiem i Górnym Śląskiem. 
Dość długo te ziemie jęczą w niewoli polskiej. 
Ale to niebawem już się skończy... 

Kazimierz Łaszewski 

  

Felieton muzyczny 
  

Przerwijmy 
Mieczysław Karłowicz? — O, był taki. Po- 

dobno jakiś muzyk. Co napisał? — Stanowczo 
za dużo wymagasz. Jeden z czterech naszych 
największych kompozytorów? — Być może, nie 
wiedziałem. Zresztą na muzyce się nie znam. 

Czy można się dziwić, że Karłowicza tak 
mało znamy? Przecież to t. zw. „muzyka po- 
ważna” — w dodatku symfoniczna, której ogół 
nie słucha, a raczej jeszcze nie ur chać 
A chociażby chciał _ro_odzie?      1Ć. „5      

; 
Danów,   met muzyczną Wastów   
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Wszyscy znamy dobrze konsekwencje tego 
marzenia o panowaniu nad światem: budowa 
silnej floty, powiększenie armii lądowej począt- 
kowo do 800.000, a w 1914 r. do 1.400.000, 

gwałtowne zbrojenie się. 
Epilogiem — wojna światowa. 
Powojenne Niemcy zdawałoby się wykoń- 

czone, przebiegłą jednak polityką, której po- 
czątek dał kanclerz i wielokrotny minister 
spraw zagranicznych Stresemann, otrzymują 
dwukrotne zmniejszenie długów wojennych. 
Tenże sam kanclerz pierwszy rzucił hasło eks- 
pansji na Bliski Wschód. 

Wpierw jednak należy się uzbroić, należy 
też odzyskać jak w 1871 r. — prawe posiadło- 
ści w Europie. 

13. 1. 1935 r. — Niemcy zajmują Zagłębie 
Saary, które w plebiscycie wyraziło chęć po- 
wrotu do Niemiec. 

Luty 1935 — zrywają Traktat Wersalski 
przez oficjalną zapowiedź utworzenia lotnictwa 
wojskowego i powiększenie armii do 600.000 
ludzi. 

7. IM. 1938 — przyłączają Austrię. 
Październik 1938 — zajmują części Czech. 

Czy Niemcy mają w Europie niezaspoko- 
jone jeszcze żądania? 

Hitler w mowie wygłoszonej 14 września 
br. tak powiedział: „Niemcy mają dziś 
z wielu stron zupełnie ustalone granice i są 
zdecydowane — o czym zapewniły — granice 
te przyjąć i uznać odtąd jako niezmienne i osta- 
teczne, dając w ten sposób Eurapie poczucie 
bezpieczeństwa i pokoju." 

Szkoda tylko, że Hitler nie powiedział jakie 
granice uważa za ostateczne! 

W Bonie — w uniwersytecie dorocznym 
zwyczajem — urządza się kursy języka i lite- 
ratury niemieckiej dla cudzoziemców. 

W salach wykładowych wiszą dwie mapy: 
Niemiec obecnych oraz Niemiec Wielkich, w 
skład których wchodzą prócz dzisiejszych 
(przedmarcowych) Niemiec te ziemie, które 
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dla dekoracji daje czasami audycje prawdziwie 
artystyczne. 

A koncerty symfoniczne? W Poznaniu znają 
tylko Beethovena: Eroika, Pastoralna, Leonora, 
Dziwiąta, Eroika i tak w kółko. A przecież 
poza Beethovenem też pisano utwory symfonicz- 
ne. Także w Poznaniu był niedawno „Tydzień 

Muzyki Polskiej”. Grano wiele symfonii, śpie- 
wano wiele pieśni, ale o Karłowiczu jakoś 
wszyscy zapomnieli. Wprawdzie grano jego 
„Smutną opowieść , ale już po skończeniu „Ty- 
godnia*, gdy wszyscy się rozjechali, a na wi- 
downi były „puchy”. Znowu więc jedno „błęd- 
ne koło”: nie grają Karłowicza, bo go publicz- 
ność nie słucha, ale nie słucha dlatego, że go 
jeszcze nie poznała i nie zdążyła się do niego 
przekonać. Przypomina mi się tutaj pewna cha- 

błędne koło 
rakterystyczna rozmowa: Nie znoszę oper, nie. 
mam do nich zaufania. 

— A na jakich byłeś? 
— Prawdę powiedziawszy... na żadnej... 
Ale błędne ikoło trzeba kiedyś przerwać. 

9 lutego mija lat 30 od śmierci Mieczysława 
Karłowicza. Zginął na jednej ze swych licz- 

        

    

, spadfa niespodzianie ze stoków Małego 
Kościelca. Na miejscu tragedii postawiono ka- 
mień pamiątkowy z wiele mówiącym napisem: 
„Non omnis moriar. 

Tatry były zawsze magnesem, który swoją 
'potęgą i żywiołowością przyciągał do siebie całe 
zastępy uczonych, pisarzy i artystów. Każdy 
pod wpływem obcowania i zetknięcia się z przy- 
rodą tak nieskalaną i czystą (kolejek linowych 
i hoteli jeszcze nie było!), odżywał, nabierał no- 
wych sił, stawał się lepszym, szlachetniejszym 

i pod mocarnym wpływem piękna i mocy Tatr 
pracował, — tworzył z podwójną siłą. A kto 
raz się z Tatrami zetknął, nie perzucał ich ni- 
gdy, bo wiedział co one znaczą. Tatry swą 
wszechwładną mocą Kasprowicza skradły Wiel- 
kopolsce, Wileńszczyźnie zabrały zaś Karłowi- 
cza. W Tatrach znalazł ukojenie, wielkie: za- 
soby piękna, i ciszę, sprzyjającą jego nadzmy- 
słowym zastanawianiom, gdy zgłębiał tajemnice 
odwiecznych praw przyrody: miłości i śmierci, 
by wypowiedzieć to później w dziele życia: 
„Odwiecznych Pieśniach'. 

Formą wypowiadania Karłowicza był poe- 
mat symfoniczny. Zanim go wybrał wśród 
wielu form, mocno się namyślał, Poznał wszyst- 
kie możliwości i uznał, że właśnie on mu odpo- 
wiada. A wybrał dobrze. Mało kto potrafił tak 
odczuć orkiestrę, poznać jej wszystkie możliwo- 
Ści i przystosować do żądań twórcy. Tytuł 
poematu: „Rapsodia litewska”, „Powracająca 
fala", „Epizod na maskaradzie* lub „Stanisław 
i Anna Oświecimowie* służy mu tylko do na- 
prowadzenia słuchacza na właściwą drogę przy 
zrozumieniu dzieła. 

Muzyka Karłowicza jest nieprzeciętna. Wiel- 
ka indywidualność zrobiła to, że nie naśladował 
nikogo. Jego twórczość była zupełnie orygi- 
nalna i epokowa. W ewolucji muzyki polskiej 
Karłowicz zajmuje ogniwo pośrednie między 
Chopinem a Szymanowskim, należąc wraz 

  

z Moniuszką do naszych czterech muzyczn;ch 
geniuszów. 

30 lat temu Tatry zabrały nam Karłowicza, 
ale „non omnis moriar', żyć będą zawsze jego 
dzieła. Michał Horeszko 

    
  

    
     



Janusz Dunin-Michałowski 
  

Reportaż z ziem wschodnich 
  

Jest ich około miliona 
Z. S. Z. Co to za skrót literowy, obciąża- 

jący pamięć i może kieszeń obywateli polskich, 
jak inne podobne skróty? Mało kto jeszcze w 
Polsce wie, co ten skrót oznacza. Wiadomo. 
Jakiś związek. Ale jaki? 

Na wstępie małe sprostowanie. Z. S$. Z. ob- 
ciąża wprawdzie pamięć polskiego obywatela, 
ale nie kieszeń. Jest to bowiem „Związek 
Szlachty Zagrodowej”, założony trzy lata temu 
na Ziemi Czerwieńskiej,j a mający już dzisiaj 
swoje gniazda na terenie wszystkich naszych 
ziem wschodnich. Zadaniem jego jest skupiać 
i odzyskiwać dla polskości setki tysięcy potom- 
ków dawnej szlachty polskiej, dziś przeważnie 
zubożałych, zukrainizowanych, zrutynizowa- 
nych czy zbiałoruszczonych, wśród których ist- 
nieje wyraźne poczucie odrębności stanowej 
oraz tkwi jeszcze mglista świadomość polskiego 
pochodzenia. A liczba ich jest poważna. Około 
miliona. Milion polskich serc, które w biedzie, 
niewoli, poniewierce i upośledzeniu zapomniały, 
że są polskimi i które do polskości trzeba zno- 
wu pobudzić. 

Geneza „Związku Szlachty Zagrodowej* 
Jeden z pułków podhalańskich, stacjonowa- 

ny w Nowym Sączu, wysłał kompanię żołnie- 

rzy na wycieczkę do Lwowa. W bohaterskim 
grodzie Orląt polskim żołnierzom pokazywano 
wszystko, co godne jest widzenia. M. in. zapro- 
wadzono ich do muzeum. Wśród licznych pa- 
miątek z przeszłości pewną grupę strzelców naj- 
więcej zainteresowały stare nadania szlachectwa, 

umieszczone w dużej gablocie. Poczęli się im : OWO. ż Sh 
przyglądać z zaciekawieniem. Wreszcie któryś 
z nich wykrzyknął: 

— Ony takije samyje, jak u nas!.. 
Prawilno — przyznała reszta. 

Dawódca kompanii, kapitan M., który stał 
w pobliżu i widział, jak wielkie zainteresowa- 
nie wśród jego żołnierzy wzbudziły dyplomy 
szlachectwa, zwrócił się do nich z zapytaniem: 

— Co to, macie takie same? 

— A wże. Batko nasz ma. 
— Przynieście mi je do obejrzenia. 
Po kilku dniach, po powrocie ze Lwowa, 

Hryćko Liszczyński, Panas Łucki, Wasyl Czaj- 
ka, Sergiusz Rudnicki i Trofim Chruszczyński 
stają do raportu. Proszą o kilkudniowy urlop. 
Chcieliby bowiem „;przynieść panu kapitanu do- 
kumenta'. 

Urlop otrzymują. 
gaminami. Papiery 

Wracają z niego z per- 
są autentyczne, sędziwe, 

  

Wywiad który nie był wywiadem 

Zołia Kossak o 
Zofia Kossak mówi o służbie i odpowie- 

dzialności pisarza na czwartku literackim w Pa- 
łacu Działyńskich. Tyle doniosła prasa i powie- 
działy programy. 

Imię świetnej pisarki zaelektryzowało znaw- 
ców sztuki, i olbrzymi zastęp jej wielbicieli. 
Znalazłem się i ja na sali. Mam zrobić ze zna- 
komitą autorką „Krzyżowców* wywiad, ukła- 

-z/dam wiec w — pytania; — jej „_ 

  

"Mówi anie, prosto, 
powiedział- 

bym nawet o ostrym brzmieniu. Przede wszyst- 
kim wierzy w to, co mówi, — a mówi z prze- 
konaniem i dlatego sugestywnie, dlatego zmusza 
do słuchania. Zapala się niekiedy — znać, że 
ją zagadnienie pasjonuje, obchodzi mocno, po- 
rusza do głębi. 

Zofia Kossak rozwija temat swego wykładu 
na marginesie tego, co widziała na Wołyniu. 
Zaledwie z Wołynia wróciła, jest pod wpły- 
wem bezpośrednim wrażeń doznanych i spo- 
strzeżeń, które ją troską przejęły, — troską 
serdeczną nie o literaturę. lecz o Polskę. Wy- 
bitna powieściopisarka poczuła się przede 
wszystkim Polką. Pod wpływem stosunków, 
jakie panują w tej dzielnicy Polski, „pod wpły- 
wem faktów, które same za siebie mówią, które 
świadczą o niebezpieczeństwie, grożącym Rze- 
czypospolitej — odezwały się w autorce polskie 
instynkty. Zapanowały i wzięły osobę autorki 
w służbę, najzaszczytniejszą służbę idei, której 
imię Naród. Poszła śladami tych największych 
duchów, którym przecież służba ta nie przynio- 
sła hańby, lecz zaszczyt i nieśmiertelność. 

Po tej myśli idą zdania wypowiadane przez 
prelegentkę gdy mówi, że służba i odpowie- 
dzialność pisarza polega ma obowiązku służenia 
swemu narodowi, obowiązku wskazywania na- 
rodowi ważnych i palących problemów, zagad- 
nień, Literatura bowiem ma tę siłę, że urabia 
społeczeństwo. Naród kształtuje swą duszę po 
myśli słowa pisanego. Pod jego wpływem zdo- 

a, 
mówcą niebytadkim. 
głosem miłym chociaż doniosłym, 

służbie pisarza 
bywa się na heroiczne czyny lub trwa w bier- 
ności. | dochodzi do wniosku, że dobry sku- 

tek może wywrzeć książka oparta na Świato- 
poglądzie katolickim i narodowym. Pisarz tak 
pojmujący swą służbę z całą odpowiedzialno- 
cią spełnia swoje zadanie w Narodzie. 

Te zdania i słowa Autorki nagrodzone zo- 
stają oklaskami zebranych. Trafiły do sumień 
i przekonań obecnych. Nie wszystkich jednak. 
Znaleźli się tacy, którzy zabrawszy głos w dy- 

wawczą i dowieść jednocześnie, Że trzeba ją 
R aśióżie izolować" od katolicyzmu i na- 

cjonalizmu w imię hasła: „sztuka dla sztuki” 
Spotkała ich zdecydowana odprawa prele- 

gentki, która w słowach mocnych, z właściwym 
jej temperamentem zaakcentowała swoje nie- 
zmienne stanowisko. 

Zebranie się skończyło. 
Podążyłem ku prelegentce, by spełnić po- 

wierzonąmisję. Jaksięokazało, niebardzotobyła 
odpowiednia chwila na wywiad — ale mimo to 
zadowolony opuściłem Pałac Działyńskich. 
Miałem zaszczyt poznać wybitną autorkę i moż- 
ność odbyć z nią krótką zresztą rozmowę i u- 
słyszeć poglądy na sprawy zasadnicze, a wresz- 
cie pozdrowienia własnoręcznie przez nią na- 
pisane otrzymać dla „Zagończyka”. A że wy- 
wiad nie był w całym tego słowa znaczeniu 
wywiadem, dziełem jest losu. 

Adam Nowicki 

'dowali się doń 

zetlałe, w dobrym stanie, z nietkniętymi kró- 
lewskimi pieczęciami na spłowiałych sznurach. 

„..Nam wielce miłemu, pracą koło dobra 
Rzeczypospolitej szczególnie utrudzonemu na- 
dajemy..." 

Typ szlachcica zagrodowego 

Dalej wyszczególnione jest imię i nazwisko 
uszlachconego. Imię polskie i nazwisko także. 
A więc: Leszczyński (nie Liszczyński, zamiana 
„e” ma „I ” — to robota parochów ukraińskich), 
Łucki, Czajka, Rudnicki, Chruszczyński. 

— Wasze to? — pyta kapitan, oczom wła- 
snym nie wierząc. 

Nasze, pane. 
— Skoro wasze, to po jakiego licha mówi- 

cie po rusku i ruskie nosicie imiona? 
Spojrzeli na niego zdumieni. 
— A jakoż nam howoryty? — spytał śmiel- 

szy Hryćko. — A imiona? — Ce takije w cerkwi 
nadano. 

— Po polsku mówić! — rozumiecie. Po pol- 
sku! Szlachtą polskę jesteście, do-stu fur beczek! 
Starą, i starą szlachtą polską. A więc 

ol Diabła tam Rusinami czy Ukraiń- 
akami, tak Polakami!  Rozumiecie?.. 

— Rozumiewa... 

„Kapitan M. nie poprzestał jednak na powyż- 
szej rozmowie. Wieczorem wezwał całą piątkę 

do siebie, poczęstował herbatą i papierosami, 
wypytywał dokładnie o rodzinę i stosunki ro- 
dzinne. i wreszcie począł mówić o papierach, 
które posiadali. Mówił im o znaczeniu, warto- 
ści historycznej, a przede wszystkim o wartości 
rodzinnej tych dokumentów, bo one przecież 
świadczą o bohaterstwie ich pradziadów, któ- 
rzy w nagrodę za męstwo i zasługi, położone 
dla Rzeczypospolitej, dla Polski,  szlache- 
ctwo wraz z tymi oto pożółkłymi od starości 
dyplomami otrzymali. 

Mówił następnie o obowiązkach, jakie spo- 
czywają na posiadaczach tych papierów i ich 
potomkach, o obowiązkach względem ojczyzny, 
względem Polski. Mówił długo, prawie dwie 
godziny. 

Żołnierze słuchali ze skupieniem mowy ka- 
pitana. Nie wszystko wprawdzie rozumieli, ale 
wiedzieli już jedno, że są Polakami. A to już 
dużo znaczyło. 

Skoro powrócili do koszar, poczęli opowia- 
dać „towarzyszom, gdzie byli i co słyszeli. Opo- 
wieść ich tak zaciekawiła innych, że całą noc 
nie pozwolili im spać. Całą też noc z nimi prze- 
gadali. 

Na drugi dzień kilku nowych strzelców zgło- 
siło się do kapitana, twierdząc, że ich rodzice 
posiadają podobne dokumenta, jak rodzina 
Hrycia i innych. Okazało się, że mówią praw- 
dę. Niemal wszyscy zresztą przy chłopskich 
ruskich imionach nosili wspaniałe senatorskie 
nazwiska polskie. Byli więc zrutynizowanymi 
Polakami. I im więc kapitan powtórzył to sa- 
mo, co pierwszym. 

Wieść o odkryciu kapitana M. rozniosła się 
szybko 'po całym pułku. Odtąd codziennie mel- 

nowi potomkowie szlacheccy. 
Kapitan wszystkim opowiadał i cierpliwie tłu- 
maczył polskie pochodzenie, przedstawiał rolę 

(Dokończenie na str. 8-mej.)  
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Swiatła i cienie 
Zagrzmiały dzwony żałobną pieśń, 

wypełniły się kościoły, rozmodliły się 

tłumy. Okrutna wieść obiegła strzechy 
wiejskie, wzruszyła mieszkańców od 
suteryn do poddasza, spowiła kirem Na- 
ród Polski, dotarła poza granice Rze- 
czypospolitej — wieść, że życie zakoń- 
czył ten, którego Uniwersytet Poznański 
obdarzając najwyższym swym wyróżnie- 
niem, nazwał Clarissimum Lumen Po- 
loniae. 

Łamy — gazet reprezentujących 
wszystkie kierunki myśli politycznej 
pokryła czerń-żałoba po stracie Naj- 
większego Polaka. 

Odszedł Mistrz 

Pierwszą 
niósł Warszawski 
z dnia 3 stycznia: 

Roman Dmowski nie żyje! Dla 
najbliższych, dla współpracowników 
politycznych jest to _ stwierdzenie 
faktu, który wstrząsa do głębi. Od- 
szedł bowiem człowiek, który umiał 
być mistrzem i przyjacielem, czło- 
wiek, który dzięki swej znajomości 
Polski i świata wiedział zawsze gdzie 
jest prawda i gdzie jest wieczny in- 
teres Polski... 

Śmierć Romana Dmowskiego doty- 
ka bezpośrednio i boleśnie Jego ucz- 
niów i współpracowników, skupio- 
nych w Stronnictwie Narodowym. 
Strata, jakiej śmierć ta jest przyczy- 
ną, nie jest jednak stratą jednej gru- 
py, jednego stronnictwa, jednego obo- 
zu, jest — w całym znaczeniu tego 
słowa — stratą narodową. 

żałobną wiadomość przy- 
Dziennik Narodowy 

prasie ukazują się z uczuciem na- 
pisane wspomnienia, życiorysy podkreśla- 
jące rolę Dmowskiego w życiu Polski: 

Posłać dziejowa 

Goniec Warszawski opisuje prace jako 
Prezesa Komitetu Narodowego: W” imie- 
niu Polski wraz z I. ]. Paderewskim po- 
łożył swój podpis na Traktacie W'ersal- 
skim. To był szczytowy punkt działal- 
ności Dmowskiego. 

A i w odbudowanej Polsce gorli- 
wie zajmował. się sprawami publicz- 
nymi, Był przez pewien czas mini- 
strem spraw zagranicznych Rzplitej 
(1223), —Śtworzył w roku 1926 Obóz 
| ielkiej Polski, który w sformułowa- 
niu pojęć młodego pokolenia odegrał 
olbrzymią rolę. 

Dmowski był postacią dziejową. 
Cząstkę Jego odnajdzie każdy z nas 
w sobie. 

Przestało bić gorące serce, które nade 
wszystko ukochało Polskę — pisze Pol- 
ska Zbrojna: 

Dmowskiego Nazwisko Romana 
łączy się bistorycznie z okresem w 
tężonej pracy społeczeństwu nad uzys- 
kaniem niepodległości. 

Jego testament 

Dziennik Poznański podkreśla, że 
śmierć ta musi zatargać zastanowieniem: 
całego narodu. Testamentem Romana 
Dmowskiego — jest Jego życie i Jego 
twórczość: 

W skazania narodowe Romana 
Dmowskiego pozostaną na długo jesz- 
cze katechizmem patriotycznym, któ- 
rego prawdy — jak to już widzimy 

przesiąkać będą nawet do świado- 
mdli, nawet do działań jego daw- 
nych przeciwników, dając świadectwo 
swej słuszności oraz — co najważniej- 
sze — nadrzędności nad wszystkim 
tym, co można określić mianem zacie- 
trzewienia partyjnego. 

Cały naród stoli w wielkim smut- 
ku u trumny jednego ze swycb naj- 
większych synów. I kto wie, czy w 
tej chwili, pełnej skupienia, naród nie 
powinien przede wszystkim zrozumieć 
prawdy słów Dmowskiego o potrze- 
bie zjednoczenia i o jej metodzie: 

— Do jedności nigdy się nie do- 
chodzi godzeniem dążeń najsprzecz- 
niejszych, łączeniem ognia z wodą, 
ale zszeregowaniem tych, którzy mo- 
cno przy danej idei stoją. — 

Twórca 

nacjonalizmu polskiego 

Kurier Polski pisząc o „Wielkim Sy- 
nie Ojczyzny” cytuje Jego słowa: 

My się nazwy idealistów nie boi- 
my. Wiemy, że dka idealiści robili 
rzeczy wielkie, szerokiego znaczenia 
dziejowego. 

Ci, co nie umieli ani posad ko- 
rzystnych zdobywać ani szukali za- 
szczytów, co wierzyli w „politykę 
ofiar”, ci zmieniali właśnie kartę Eu- 
ropy. 

Roman Dmowski był jednym z tych 
wielkicb idealistów. 

l przez to — pisze Kurier Polski 
— przeszedł on już dawno do naszej 
bistorii, jako mąż stanu, który wy- 
warł niemały wpływ na ukształtowa- 
nie się karty Eunropy, a wpływ wręcz 
olbrzymi na ukształtowanie się obli- 
cza przedwojennego i współczesnego 
pokolenia Polski. 

Dmotvskt był rwórcz « 
go nacjonalizmu polskiego. Wówczas, 
gdy o nacjonaliźmie niemieckim czy 
włoskim, było jeszcze głucho, Dmow- 
ski zrozumiał, że w Europie wzbiera 
nowy, wielki prąd dziejowy i pierw- 
szy urabiał grunt dla rozwoju tego 

prądu w Polsce. 
Kładzione przez niego fundamen- 

ty różnią się przytem wielce od tych 
kamieni węgielnych, które tkwią «: 

ruchów narodowych innych 

Najstotniejczą jest może ta róż- 
nica, że ruch zainicjowany przez 

Dmowskiego, był ruchem głęboko 
chrześcijańskim. 
W Robotniku p. Niedziałkowski tak 

pisze: 
Roman Dmowski był przez całe 

swoje życie nieustępliwym przeciwni- 
kiem naszego ruchu. Niektórzy in- 
ni kierownicy obozu narodowego 
przechodzili za lat młodości szkołę 
socjalistyczną; Dmowski nie prze- 
chodził jej nigdy. 

Był On przeciwnikiem i wrogiem 
na miarę męża stanu; myślał zagad- 
nieniami i myślał o Polsce, mimo to, 
że inaczej zupełnie niż my ujmował 
jej potrzeby, konieczności dziejowe 

dążenia. 

Tygodnik Zwrot poświęcił pamięci 
Romana Dmowskiego wspomnienie pióra 
Stanisława Zocbińskiego: 

Pogardzał wszelkim kompromi- 
sem, ugodą, obliczoną na krótko- 
trwały skutek porozumienia, blokami, 
Jak sam szedł drogą największych 
trudności, tak i od swych Pia 
politycznych wymagał, aby szli drogą 
najtwardszą, ażeby idee jego zdoby- 
wały opinię przebojem. 
To też 

każdy dzień przynosi realizację 
mniej lub więcej udaną tych myśli, 
które niegdyś rzucał swym słucba- 
czom w wykładach poznańskich. Dziś 
już idee jego zdobyły „większość w 
Polsce". 

Dmowski nigdy nie d< iżył do po- 
pularności. Przeciwnie można powie- 
dzieć o nim, że dla dobra sprawy ni- 
gdy nie cofał się przed niebezpieczeń- 
stwem niepopularności. Nie szukał 

bołdów. Nie troszczył się o to, aby 
stań ki. Patrzył RO 

daleką przyszłość swego Narodu i tą 
miarą mierzył swoje. postępowanie. 

Wieczór Warszawski pisze o Zmar- 
tym: 

Nie żądał niczego dla siebie, 
oprócz uznania słuszności głoszonych 
przez siebie poglądów. Dmowski był 
dalekowidzem politycznym. Pro- 
gram starał się tworzyć nie na dziś 

ani na jutro lecz na dziesiątki lat. 

"ABBA dusz 

wpłyt zło bez formalnej tładzy 
wiwnozaić granice; jakie cdi naj- 
większa nawet władzą i najpotężniejsza 
partia. 

lstotnie — pisze autor — nacjo- 
nalizm w Polsce — to Dmowski. 

Odszedł jeden z ostatnich ludzi 
wielkiej generacji politycznych dzia- 
łaczy, jakimi obdarzyła nas Opatrz- 
ność w okresie, kiedy kończył się 
wiek niewoli, a rozpoczynała Nie- 
podległość, Wydawanie nieraz wie- 
lu wybitnych jednostek jest dowodem 
siły narodu. Odszedł na progu No- 
wego Roku i nowego w Europie okre- 

SK, kiedy Monacbium, właśnie dziękt 
nacjonalizmowi, pogrzebało Wersal. 
Toteż nad grobem Romana Dmow- 
skiego pochylają się głowy i cicbną 
słowa. Niechże Mu lekka bęc 
polska ziemia! którą kocbał, 
granice kreślił. 

której 

Czas podnosi wielkość _ Romana 
Dmowskiego: 

Postać Dmowskiego przerasta swą 
wielkością ramy jednego m kostnego 

obozu. Postać ta należy do bistorii. 
Bo Dmowski bez względu na ideo- 
logię i program polityczny przez 
niego reprezentowany, wniósł ele 
niezwykle cennych BSE do ogól- 
nej skarbnicy polskiej myśli politycz- 
nej podnosząc jej poziom, rozszerza- 

jąc jej boryzonty. To też bołd pamię- 
ci Dmowskiego składają dziś rów enież 
jego najzaciętsi przeciwnicy ideo 

Opinie wrogów 

Wartość obiektywności sądu podno- 
zi nie opinie przyjaciół, ale przecewni- 

Pod tym « zględem znamienne są 
opinie Niemców, przeciw którym zró- 
cone było ostrze działalności politycznej 
Dmowskiego. Prof, Walter Recke tak 
pisze: 

Dopiero klęska militarna Niemiec 
wytworzyła możliwość utworzenia 
państwa polskiego w tych rozmiarach 
jak to było planowane przez wrogów 
Niemiec. Lecz i wówczas nigdyby 
Polska nie powstała w tych rozmia- 
rach, jakie teraz posiada, gdyby nie 
był znalazł się człowiek, który przez 
umiejętną pracę położył fundamertty 
pod to państwo, a następnie z uporem 
i bez wytchnienia pracował nad roz- 
budową jego formy. Trudno dość 
wysoko ocenić znaczenie polityka Ro- 
mana Dmowskiego dla powstania 
współczesnego państwa polskiego. 

Inny dziennik Berliner Tageblatt pi- 
sze że ubył nie tylko wódz wielkiej opo- 
zycyjnej prawicowej partii w Polsce, ale 
i jeden z jej najbardziej Manych osobi- 
stości politycznych. 

Niezwykle dokładny, tcbnący HCZU- 
ciem przyjaźni artykuł i życiorys W'iel- 

kiego Polaka przynoszą czeskie Lidowe 
Noviny: 

Roman Dmowski należał do naj- 
wybitniejszych polskich mężów stanu 
na szerszym forum europejskim, tó- 
rego aa kulisy znakomicie 

kid "PYWENEH 
  

W wsze ic a Aliny Ź 3 2 
TECT REECE ruszyński e a że Crorego Się ustawicznie uczył. 

Był ot 4 polityczną indywid: 
nością, w której imponował nie tak 
cały kierunek, przynależność politycz- 
na i jednorazowe objawy taktyki, jak 
bogata erudycja, ideowe poglądy, po- 
wagą myśli i konsekwencja progra- 
mowa. Tych jego zawsze aktywnych 
zdolności nie zaprzeczali mu nawet 
jego polityczni przeciwnicy, z którymi 
ścierał się często bardzo ostro. 

Po wojnie ustąpił z czynnego ży- 
cia, gdyż nie było dla niego miejsca 
na oficjalnym stanowisku do którego 
uprawniała go jego polityczna prze- 
szłość” 

  

barwno- Książka o kresowym zaścianku 
  

Droga do Daugiel 
Niezmiernie rzadko się zdarza, aby autor pierw- 

szym swym dziełem zdobył sobie serca czytelników 

i równocześnie przychylność krytyki. 
Czasami się jednak zdarza. Ongiś naprzykład było 

tak ze „Strasznym dziaduniem*. Dziś ta sama historia 
powtarza się z „Drogą do Daugiel* Zofii Bohdanowiczo- 
wej. I co jest tutaj szczególmie charakterystycznym, to 
niewątpliwie fakt, że autorka pierwszy raz chwyciła za 
pióro. Błogosławione są konkursy, o ile taki przynoszą 
plon! — o ile są w stanie „odkryć ukryte w narodzie 
talenty, góbwdcić je do twórczości, gdyż nieświadome 
są często siebie, i uchronić przed zmarnowaniem. Oby 
ich było jak najwięcej. 

14 przecież drogą powstała „Droga do Daugiel'*. 
Otóż powieść ta uznana została wraz z powieścią Zna- 
nieckiego p.t. „Michał* godną 1-szej nagrody w kon- 
kursie ogłoszonym przez Drukarnię i Księgarnię św. 
Wojciecha. I nie tylko to. Ogłoszono plebiscyt czy- 
telników i w tym plebiscycie powieść Bohdanowiczowej 
zdobyła większość. 

Opowiedzieli się za nią również krytycy, chociaż 
zdania były podzielone. Już choćby z tego względu 
książka zasługuje na uwagę. 

Przyjrzyjmy się jej bliż 
W „Drodze do Daugiel'* BOA przedstawia życie 

zaścianka, leżącego na dalekich, północno-wschodnich 
rubieżach Rzeczpospolitej. Bytowanie nie osobliwe, niby 
spokojne, pozbawione ciekawych wydarzeń, choć cha- 
rakterystyczne. A jednak, jak w każdym zbiorowisku 

ludzkim dzieją się i w Daugielach rzeczy godne opisu. 
Samo życie je nastręcza. Najwdzięczniejszym tematem 
jest właśnie ono, jeśli opromienia je urok i poezja, jeśli 
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toczy się na tle pięknej przyrody. Chwyta za serce i do 
poetyckich zmusza wynurzeń. Przewijają się w powie- 
ści postacie nakreślone wyraziście, konsekwentne w po- 
stępowaniu i znowu typowe dla danego życia i środo- 
wiska. Wystarczy zupełnie przytoczyć nazwiska Jana 
Szołny i pana Michała. Ludzie to o usposobieniach 
wręcz krańcowych, przez co tym silniej uwypuklają się 
ich charaktery. W osobie Jana Szołny przedstawia au- 
torka typ polskiego szlachcica zaściankowego. Typ ja- 
kich wiele było w dawnej Polsce, a dziś tu i ówdzie 
jeszcze spotkać można. Gospodarz zamożny, cieszący 
się szacunkiem i mirem wśród braci szlachty zagrodowej, 
lecz srogi i w swej sprawiedliwości nieustępliwy, a na- 
wet okrutny. I to właśnie jest tragedią jego Życia, 
która wzbudzać może uczucie litości. 

Jakże inną postacią jest pan Michał, bratnia dusza 
świętego biedaczyny z Asyżu. Przyrodę szczególnie 
umiłował. Zna każdy szczegół i przejaw jej życia. Ro- 
zumie głosy, którymi zda się ona do ludzi przemawiać. 
Praszęta, drzewa i kwiaty — wszystko to mówi do pana 
Michała językiem jakoby ludzkim, lecz od niego mil- 
szym. Kocha pan Michał ogromnie ziemię polską, całą 
potęgą swej prostej a pięknej i dobrej duszy. Nie ma 
dla niego granic, nakreślonych ręką złych ludzi; — dzie- 
ląca ziemię polską granica litewska, dla niego nie ist- 
nieje. Przekracza ją tak swobodnie, jak gdyby żadna 
zapora nie istniała, nie zważa na niebezpieczełstwo, 
które się z tym wiąże, i rażony kułą litewskiego straż- 
nika pada na daugielskiej drodze. Śmiercią daje świa- 
dectwo poglądom swoim, że ziemia ojczysta to serce 
ludzkie. Nie można jej przedzielić sztucznie, jak nie 
można przedzielić serca, bo krwawiło by srodze. 

rafnie nakreśla p. Bohdanowiczowa konflikt 
dwóch bratnich narodów: Polski i Litwy i ukazuje tym 
właśnie konfliktem wywołane niemiłe i przykre stosunki 
panujące wśród wsi kresowej. 

Autorka, która po raz pierwszy jęła się pióra, pisze 
wspaniale. Uroczy jest język, piękny styl „Drogi do 

Daugiel*. Zachwyca czytelnika melodyjnością, 
ścią, obfitością przenośni i 'porównań —  jędrnością 
wreszcie. Pełne ogromnego uroku są opisy przyrody, 
które szczególnie uwydatniają się przy głośnym czy- 
taniu. 

Język, który autorka włożyła w usta swych boha- 
terów, to język polski, nieskażony, wzbogacony nato- 
miast o cały szereg słów i pięknych wyrazów, które 
zdawało się dawno już umarły a tylko w starych dru- 
kach, książkach i encyklopediach żyją. Wraca on do 
literatury polskiej, odżywa w całej swej krasie. Żyje 
też pewnie jeszcze w rzeczywistości w kresowym za- 
ścianku. 

Amator pięknej książki będzie również zadowolony 
z „Drogi do Daugiel"*. iKsiążka szatę ma estetyczną, 
upiększona jest wspaniałymi fotografiami Jana Bułhaka. 

Taki jest mój sąd o „Drodze do Daugiel*, który 
w znacznej mierze podyktowało mi serce. Może nie 
wszystkim czytelnikom „Zagończyka* będzie odpowi 
dać. I dlatęgo też jprzytoczę zdanie Adama Grzymały- 
Siedleckiego, który chyba w taj kwestii jest kompetentny: 

„W osobie p. Bohdanowiczowej powitać należy no- 
wy, naprawdę żywy a pełen wdzięku talent. Mimo że 
powieść — zwłaszcza w opisach — nastraja się na ton 
poematu, a wrażliwość autorki giez przede wszystkim 
figur osobliwych (pan Michał, Katarzyna itd.) — ludzie 
są tu z krwi i kości. Uczucia proste, do osnowy tutej- 
szego bytu logicznie dostosowane; namiętności mocne, 
jak przystało naturom pierwotnym; konflikty życia 
niewymyślne, co znowu zgodne z materią socjalną tego 
Świata w zaścianku, ale konfli ikty pokazane w całej roz- 
ciągłości, a wszystko złożone w pełen naturalności obraz. 

„„Pierworodne wołanie tego ujmującego talentu 
przejawia się w odczuciu ziemi, krajobrazu. Gdy chce 
mówić o tych rzeczach, język p. Bohdanowiczowej na- 
tychmiast i jakby bezwiednie wzbiera się w pieśń.* 

FT  



Nowe 
Wydawnictwo Polskie (R. Wegner). 

RÓŻE PANNY RÓŻY. Waria Rodziewicz: Pisma 
— tom 34. Str. 237. 

Wybitna i zasłużona powieściopisarka daje zbiór 
nowel i obrazów, oddających wiernie „kresowe  sto- 
sunki i tamtejsze życie. Gorące serce Polki dyktowało 
autorce te obrazy, które wspaniałe są w swym realiźmie, 
a jednocześnie okrutne w swej prawdzie, druzgocące 
w wymowie, dławiące oburzeniem. Są to szkice sercem 
pisane, odsłaniające (przed oczyma czytelnika, przed na- 
rodem nagą rzeczywistość polską na odcinku. „kreso- 
wym” 

Część nowel była ongiś drukowana pod tytułem 
„Niedobitowski z nadgranicznego bastionu”. Lat temu 
już kilka jak wręczyła Ródziewiczówna „Niedobitow- 
skiego” w koszu truskawek Prezydentowi IRzeczypospo- 

podczas wizytacji Polesia. Włączając go obecnie 
razem z innymi utworami do nowego zbiorku, chce jesz- 

przed narodem (ee te zagadnienia. 
? wszystko w „Różach Panny Róży' jest smutne. 

Są'i obrazy rzewne, wzruszające dobrocią serca i jasne 
optym!z1 ąem i w iarą w lepszą przy gk gą wiarą w 

człowieka. Przebija ona nawet tam, gdzie rzeczywistość 
odmalowana została w barwach najczarniejszych. Ogól- 
ny ton bowi em nadaje całości nowela, umieszczona na 
czele, której tytuł książka nosi, a która pełna jest wiary 
w moc symboliczną słońca. Charakterystyczne i cieka- 
we są dwa obrazy historyczne, w wizje jakoby, przedstawia- 
jące dwie rady, w których uczestniczą największe duchy 
na przestrzeni naszej historii. Pełen uroku jest opis Po- 
lesia. Wielki talent autorki, która jest mistrzem w te- 
go rodzaju twórczości, sprawia, że trudno oderwać si 

! ją porzucić. Wydana, jak każda ksią 
di, 

cze raz 

od książki, żal 
ka przez W ydawnictwo Polskie, pięknie. R. 

Reymont: PĘKNIĘTY DZWON. 
Biblioteka Laureatów Nobla — tom 30. Str. 356. 

Jesv to już 4 wydanie prześlicznego zbioru noweli 
Reymonta. Wspaniałe obrazy z życia wsi polskiej z cza- 
sów wojny Światowej, skre ślone wyraziście i w wysoce 
artytyczną przybrane formę. Autor opisuje straszne 
przeżycia ludzi, którzy nagle przez nieubłaganą wojnę 
z rytmu codziennego cia wytrąceni zostali, w sposób, 
mów iący sam za siebie: 

„Wojna — ludzie kamienieli w zgrozie, stawali nie- 
bezradni, bez tchu. Przed wylękłymi oczyma roz- 
y się przepaście i groby. Ucichły gwary, pogasly 

bolesną zadumę spowiły się dusze, w sercach 
rosła niewypowiedziana straszność. — Wojna! — szep- 
tały poglacie” wargi; Wojna! wtórzyły trwożne echa 

jna? 

Władystaw St. 

spiew 

czyta jednym tchem i przeżywa wraz 
Z jej Boa ich nieszczęścia wojenne i męki. H. 

MIĘDZY NIEMNEM A DŹWINĄ. Tad. Łopalewski: 
l NOWOGRÓDZKA. Poznań. ZIEŃLA WILEŃSKA 

Str. 237. 
Nowy tom z cyklu „<uda Polski 

krainę tysiąca -jezior i /puszcz niezgłębionych, pełną za- 
bytków wszelakich i drogich sercu polskiemu pamiątek. 
Po krótkim wstępie, w którym zapoznajemy się z histo- 
rią i ludem naszych północno-wschodnich Kresów, przeno- 
simy się do raju kajakowców i żeglarzy — Brasławszczy- 
zny, by „z biegiem Wilji* przez Wilno dostać się w 
mickiewiczowskie strony. 

Powaro. ilustrowany tom uzupełnia mapka omawia- 
nych okolic 

przenosi nas 

Knut Hamsun: G Sn Str. 247. 
Selma Lagerlóf LĄC ERCE. 5S%e:/234. 
Hamsun, genialny żnawca <duszu ludzkiej, na kar- 
„swej pierwszej książki kreśli wstrząsające w swym 

izmie szczegóły z życia nieznanego jeszcze autora. 

książki 
Jest to jego autobiografia, ale talent autora każe nam 
o tym zapomnieć i widzieć w bohaterze przede wszyst- 
kim człowieka. 

Lagerlóf — opowiada nam przedziwną, a wstrząsa- 
jącą historię o ubogiej rodzinie, w cichej wiosce górskiej 
żyjącej. Treścią jej jest ogrom miłości rodziców do 
dziecka, miłości, która nie potrafi zatrzymać dziecka tę- 
tniącego za pełnym niebezpieczeństw życiem szerokiego 
świata, ale potrafi usprawiedliwić i wybaczyć wszystko, 
by wreszcie zwyciężyć. 

W dobie ataku na rodzinę — książka b. 

F. A. Ossendowski: SZANCHAJ. 
czesna. 2 tomy. 

Aktualna powieść o Chinach, rozbudzonych nagle 
do walki o swój byt narodowy, walki trudnej i prawie 
beznadziejnej bo walczyć muszą nie tylko z wrogiem 
zewnętrznym, ce stokroć gorszym niebezpieczeństwem 
wewnętrznym — komunizmem, korupcją, głodem i epi- 
edmiami. [Kto pragnie zorientować się w rozgrywkach 
na Dalekim Wschodzie, znajdzie w Ossendowskim. do- 
skonałego przewodnika. R. N. 

F. Antoni Ossendowski: BIESY. (Powieść. Biblio- 
teka Autorów Polskich — tom 17. Wydawnictwo Pol- 
skie (R. Wegner), Poznań. Str. 256. 

Głęboko psychologiczne tło powieści, jakim jest ry- 
walizacja dwóch genialnych artystów malarzy, będących 
uosobieniem dwóch odmiennych typów ludzi, i jednocze- 

dwóch odrębnych światopoglądów, — ciekawa, pa- 
nująca treść, trzymająca czytelników w ciągłym na- 

pięciu, plastyczny i jpotoczysty styl znanego pisarza — 
sprawia, że zamyka się tę książkę z uczuciem, mile i po- 
żytćcznie spędzonego czasu. K, Te 

F. Antoni Ossendowski: SŁOŃ BIRARA. 
dla młodzieży. Str. 173. 
Dobrze napisana ciekawa i rzewna opowieść o oswojo- 
nym słoniu Birarze i jego przyjacielu, młodym kornaku 
Amrze. Książka wydana wspaniale, możnaby powie- 
dzieć wypieszczona przez wydawcę — będzie z pewno- 
ścią przyjęta z zachwytem i wdzięcznością przez na- 
szych młodszych braci i siostry. ję 

na czasie. 

Powieść współ- 

Powieść 

Wojciecha. 

LOTNICZE MODELARSTWO 
Biblioteka Młodego Technika. Tom. IX. 

Księgarnia św. 

Jan  Gackowski: 
REDUKCYJNE. 
Si: -93. 

Przystępnie napisana broszura umożliwia entuzja- 
stom lotnictwa (praktyczne z zapoznanie się z budową mo- 
deli samolotów, niczem — prócz wymiarów —nie róż- 
niących się od prawdziwych maszyn powietrznych. Pod- 
ręcznik zawiera jasny opis sposobu budowy modeli, ob- 
jaśniony licznymi fotografiami, rysunkami i planami. 

Stanisław Roy: TEATR MARIONETEK. Bibliote- 
teka Podco Technika. Tom XIV. Str. 144. 

nesans marionetek daje się odczuć obecnie i i w Pol- 
SOON. słyszy się o niu teatrzyków kukie- 

łek, wś łątek na tereńie szkolnymi Bałąca: wobec 
tego była sprawa dostarczenia praktycznego podręcznika 
do organizowania tego rodzaju imprez własnym prze- 
my słem. Lukę wypełnił znawca przedmiotu Stanisław Roy. 

Dr. Pagaczewski: POZNAJ GWIAZDY NAD 
POLSKA. Skarbczyk domowy tomik 16. Str. 85. 

Po zaznajomieniu się z książeczką Dr. Pagaczew- 
skiego, która jest popularnem ujęciem astronomii z u- 
wzę ględnieniem najnowszych zdobyczy wiedzy w tej dzie- 
dzinie, — niebo z konstelacjami miljonów gwiazd, nie 
będzie już dla nas terra incognita. Znajomość, którą zro- 
bimy, może być zresztą nam bardzo pomocna na wy- 
cieczkach. Z zwiazd odczytać można strony świata. 
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Skauting a wychowanie 
obej- 

dziś już parę setek młodzieży, a mający jeszcze 
Harcerstwo, jako szeroki ruch wychowawczy, 

mujący 
sze zadania przed sobą, musi być przedmiotem ży- 

wego zainteresowania wszystkich, którym dobro mło- 
dzieży i przyszłość Narodu w młodzieży wyrażona, leży 
ma sercu. (Nie wystarczy już z jakichś broszurek albo 
z przygodnych wykładzików dowiadywać się o harcer- 
stwie, jeżeli ma się mieć o nim naprawdę wyrobione 
zdanie. 

W tej sprawie, jak w innych społecznych, są pewne 
zagadnienia podstawowe i pewne zagadnienia bieżące, 
„koniunkturalne”, że użyjemy brzydkiego, ale wyrazi- 
stego słowa. Te drugie można traktować rozumnie wte- 
dy, gdy się ma jakie takie wiadomości o podstawowych. 

Idzie dziś w świecie wielki spór, jakie ma być wy- 
chowani : więcej „społeczne”, czy więcej „indywidual- 
ne”. Rosja, Niemcy, Włochy każde z tych państw 
na swój sposób — stanęły na stanowisku przewagi zbio- 
rowych interesów nad interesami jednostki. Nieraz jed- 
nostkę wogóle chce się zniwelować. Katolickie sfery 
występują w obronie jednostki, stąd rodzi się persona- 
lizm, głośny dziś i w Polsce, dokąd przenika z Francji, 
z pewnym zapomnieniem może o personaliźmie Sterna 

(Żyda zresztą, znanego psychologa). 

Tymczasem, żdajć się, że istnieje system wychowa- 
nia będący syntezą wychowania indywidualnego, czy 
personalistycznego, oraz wychowania „społecznego”*, je- 
żeli przez to drugie rozumiemy coś częściowo odpowia- 
dającego tym tendencjom, jakie się wyraziły w Hitler- 
jugen iy czy Balili. Tym systemem jest dobrze zrozu- 
miany skauting, harcerstwo. Sporą naukową pracę 
poświęcił temu zagadnieniu autor francuski, Bouchet, 
którego dzieło „Skauting a wychowanie in- 
dywidualne* wyszło właśnie w nakładzie Książnicy- 

Atlas, przełożone przez M. Ziembińską, z przedmową 
St. Sedlaczka. Przedmowa jest właściwie sporą rozpra- 
wą, nie tylko uzupełniającą — do potrzeb polskich — 
książkę Boucheta, ale także krytycznie oświetlaj jacą po- 
ruszone tam zagadnienia. w do 

Propagujmy „Zagończyka” 
Wraz z rozpoczęciem nowego. roku wydawniczego 

i w związku z nadaniem pismu nowej szaty — przezna- 
czamy jeden miesiąc na propagandę „Zagończyka”. Pro- 
simy naszych przyjaciół, by w ciągu lutego wyzyskali 
wszystkie środki dla wznowienia jpoczytności „Zagoń- 
czyka”. Dla ułatwienia tego zniżamy abonament tym, 
którzy zapłacą prenumeratę roczną za kilka egzemplarzy, 
wysyłanych im na jeden adres: przy prenumeracie 
5 egzemplarzy — rocznie 2,80 zł za 1 egz., przy 10 egz. 
— 2,50 zł. Nadto wszystkim, którzy zjednają abonen- 
tów „Zagończyka”, przyznajemy premium: 1 wartościo- 
wą książkę za każdą piątkę przysłanych prenumerat, 
przy czym każdy może sobie wybrać książki ze spisu, 
który ogłosimy w następnym numerze. Premie książkowe 
mogą także otrzymać biblioteki organizacyj, które z po- 
śród swoich członków zjednały określoną ilość abonen- 
tów na 1 adres wysyłkowy. Warunkiem uzyskania zni- 
żonej prenumeraty oraz premium książkowego jest 
uprzednie wpłacenie abonamentu. 

pizikzawia domowe 
W lutym zniżamy także cenę „Przykazań domo- 

wych” «Marii Rodziewiczówny, wydanych artystycznie 
na speojalnym kartonie z barwnym poddrukiem. Przy 
zamówieniu 5 egz. — po 1,20 zł wraz z przesyłką, przy 
10 egz. — po 0,90 zł, przy 20 — po 0,60 zł. 

„Przykazania domowe winny się znaleźć 
w każdym polskim domu! 

ego działu recenzyj) — oto 

  

Do Czytelnika 
OD WYDAWCY! 

W lutym ub. r. zostałem zawieszony w prawach 
instruktorskich przez dha Komendanta Chorągwi Wlkp. 
w związku z wydawaniem przeze mnie pisma. Do dnia 
dzisiejszego sprawa nie została zakończona i nadal jestem 
zawieszony. Wobec tego, że niektóre sfery harcerskie 
mogą interpretować ten stan mego zawieszenia na nie- 
korzyść wydaw mnictwa i czytelnicy harcerze mogą 
wstrzymać się z prenumerowaniem pisma, uważałem 
za swój obowiązek — chociaż z żalem — ustąpić ze 
stanowiska wydawcy, po tę funkcję w ręce 
b. redaktora „Harcerza* i pierwszego redaktora „Zagoń- 
czyka* Romualda Tomaszewskiego. Lecz jednocześnie 
deklaruję swą współpracę w redakcji pisma. 

Olgierd Grzymałowski. 
Poznań, w styczniu 1939 dż 

Trudności techniczne SRA teraz pozwoliły „Za- 
gończykowi* zawitać do swych dawnych przyjaciół 
i nowych. „Zagończyk* dziękuje najserdeczniej Swym 
Czytelnikom ze wszystkich części Polski, którzy okazali 
mu tyle serdecznej troski w listach, przysyłanych w ostat- 
nich miesiącach, gdy pismo się nie ukazywało. Listy te 
są zawsze STAM, dla „Zagończyka* i również dowo- 
dem jego żywotnych związków z tymi, którym ma być 
przyjacielem - doradcą we wszystkich najważniejszych 
sprawach 

Pierwszy redaktor (pisma oraz kierownik wydaw- 
nictwa — po rocznej przerwie spowodowanej wyjazde m 
obu w sprawach zawodowych —powrócili do poprzed- 
nich swych funkcji i wraz z gronem współpracowników 
będą się starali wynagrodzić Czyte lnikom przerwę w wy- 
chodzeniu pisma. Dołożą mianowicie wszelkich starań, 
by pismo było jak najciekawiej redagowane i jak naj- 
większe pożytki przynosiło Czytelnikom. Ray za- 
tem omawiać to wszystko, co interesuje dzisiejszą mło- 
dzież polską. „Zagończyk* w barwnych reportażach 
będzie oprowadzać czytelników po całej Polsce, przed 
czytelnikami z jednej części kraju przes unie się malo- 
wniczy korowód innych jego dzierżaw; pokażemy pię- 
kno polskiej ziemi, jej pracę i zmagania się — dziś, a tak- 
że przed wiekami. Nie będziemy stronić od zagranicy, 
stale informując o nurtujących ją prądach, dając „obrazy 
stosunków obyczajowo-społecznych i politycznych, zwł 
w krajach ościennych, w krajach Europy Środkowej 
i wschodniej, w której Polska ma swoją doniosłą rolę do 
odegrania. Stały dział ma w „Zagończyku* życie mło- 
dzieży, nietylko.u nas, ale także obcej oraz polskiej wśród 
obcych. Wśród wielu — wymienionych i niewymienio- 
nych — punktów programu redakcyjnego trzy szczegól. 
nie leżą nam na sercu. Pogłębienie naszego życia reli- 
gijnego, skierowywanie zainteresowań młodzieży ku spra- 
wom życia gospodarczego oraz propaganda dobrej książki 
i czytelnictwa — to wyznaczamy sobie jako zadania 
specjalne. Pogadanki religijne, reportaże gospodarcze 
z polskiego handlu i przemysłu wraz z poradnictwem 
zawodowym oraz stałe felietony na marginesie pięknych, 
ciekawych, ważnych, aktualnych książek (oprócz obfi- 

żelazny rgpertuar każdego 
zeszytu „Zagończyka” 

Obecny numer łagokczyka poświęciliśmy w dużej 
części Romanowi Dmowskiemu, którego ideologii fana- 
tykami są dziś wszyscy młodzi Polacy; także harcerstwo 
z niej zaczerpnęło swego polskiego, narodowego ducha — 
jak wykazuje w drukowanych tu wspomnieniach jeden 
z twórców harcerstwa, długoletni naczelnik Głównej 
Kwatery Harcerzy i autor zasadniczych, dobrych pod- 
ręczników harcerskich, Stanisław Sedlaczek.  Zamiesz- 
czony w tym numerze reportaż z naszych ziem wschod- 
nich omawia dokładnie tak ważną dla wzmożenia ich 
polskości rolę szlachty zagrodowej, budzącej się dziś do 
polskiego życia i żywiołowo garnącej się do swego 
narodu. 

Na to pragniemy zwrócić uwagę Czytelników, jak 
również na nasze Wydawnictwa spcjalne. Komuniku- 
jemy, że wraz z niniejszym numerem wydaliśmy na ar- 
tysycznym ikartonie z barwnym poddrukiem w postaci 
piastowskiego orła — „Jestem Polakiem* Dmowskiego; 
ten przepiękny fragment z „Myśli nowoczesnego Polaka" 
jest wyznaniem każdej duszy polskiej; przy wydawaniu 
tej odbitki kartonowej chodziło nam, by znalazła się na 
zim w Polsce biurku czy wogóle w miejscu pracy, 
której cel wskazuje; by — dla najszerszego spopularyzo- 
wania „Jestem Polakiem" — nie przewyższać ceny karto- 
nu kosztami pojedyńczych wysyłek, ustaliliśmy cenę 20 gr 
za karton przy zamówieniu conajmniej 30 egzempla 
(mniejszej ilości nie wysyłamy). Prosimy Naszych Przy- 
jaciół, by w środowiskach swych te dwa wydawnictwa 
zapropagowali i przysyłali zamówienia zbiorowe. 

W następnym numerze zamieścimy m. inn. dwa re- 
portaże: „Z umęczonej ziemi* (ze Śląska Opolskiego) 

i „W” głucbej wsi wielka fabryka" (reportaż gospodarczy 
z Leszczkowa).  Wtym również n-rze ogłosimy wielki 
konkurs gospodarczy z cennymi nagrodami. 

W najbliższych numerach ukażą się w „Zagończyku” 
reportaże: „Orły na ziemi* (o osadnikach na Kresach 
W scb.), „Zapomniana forteca* (o Kamieńcu Podolskim, 
o masowych nawróceniach na Wołyniu, „Niebezpieczna 
drzazga w ciele Polski* (Prusy Wschodnie); dziale 
reportaży zagranicznych: „Niemcy na rozdrożu” (oświet- 
lenie stosunków wewnętrznych), „Z krainy mogił i krzy- 
żów” (Litwa), „Z zą kolczastych drutów (Rosja sow.). 
Poza tym — wywiady z najwybitniejszymi postaciami 
współczesnej, Polski, tak w dziedzinie kultury, jak i go- 
spodarstwa i polityki, 

Wszystkich, którzy są z nami — rozsiani po 
Polsce, prosimy o współpracę redakcyjną w po- 
staci artykułów, nowel, wierszy i koresponden- 
cji ze swego środowiska. 

   


